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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dn. 2 5 .  Marca. —  M inistrow ie  ośw iecen ia ,  sprawiedliwości i 

skarbu  odbyli kilka narad w  przedmiocie ży d ó w  i s łychać ,  że żydom  ma 
być zn o w u  nieco o tw orzona  droga do obyw ate ls tw a .  — Mieli żydzi d o ­
tychczas p rz y w i le j ,  że względem należytości niżej 5 0  ta larów  nieprzysięgali, 
g dyż  to miało się przeciwiać przepisom M ojżeszow ym . Naprzód t rudno  
p rz y p u ś c ić ,  żeby M ojżesz  znał się dobrze na prusk ich  ta larach, a po w tóre  
żydzi nad Renem tak dobrze jak  chrześcianie przys ięga ją  na każdą k w o tę ;  
to p raw o  więc z nad R enu ma być rozciągnięte do całej monarchii . — Pismo 
czasowe s tow arzyszen ia  sta tystycznego  dla Niemiec, do no s i ,  że Niemców 
na świecie je s t  5 4 f  miliona, z tych  4 9  milionów w K u ro p ie ,  3 7 f  miliona 
w  Niemczech, 5* miliona w  Ameryce. Z tąd  dzienniki niemieckie czynią  
u w a g ę ,  że Niemcy nie są p ierw szym  narodem kuli ziemskiej tylko dla tego, 
że być  niechcą.

G a z e t a  b e r l i ń s k a  Vossa zamieściła dw a dokum enta  tyczące się znie­
sienia R zeczypospolite j Krakowskiej .

D o k u m e n t  p i e r w s z y .  Do k ró le w s k o -p ru sk ic h  rep rezen tan tów  
p rz y  dw o rach  europejskich. Z apew ne wiadomo panu  z dzienników, że na 
dniu  1 6 .  b. m. do tychczasow y okręg  Rzeczypospolite j K rak o w sk ie j ,  został 
w  posiadanie za ję ty m , przez cesarza austryackicgo i do państw  cesarskich, 
do k tó rych  należał od ro k u  1 7 9 5 .  do 1 8 0 9 .  wcielonym. Dotychczas 
stosunki i względy polityczne s ta ły  mi na przeszkodzie, że nie mogłem pana 
zawiadomić o tej sp raw ie ;  s k o ro  atoli stała się ju ż  przedmiotem rozm ów  
publicznych  i p rz y  teraźniejszem usposobieniu d u c h a  czasu musi robić w ie l­
kie w rażen ie ,  a niemało ch a ła su ,  niezaniedbuję panu  nadesłać ob jaśn ien ia ,  
z poleceniem, abyś zakom m unikow ał je  rządow i p rzy  k tó rym  zaw ierzy te l-  
n ionym  jesteś. Jak  w iadomo p rzy  rozw iązan iu  K ró les tw a Polskiego w r. 
1 7 9 5 .  miasto K rak ó w  i jego okręg  p rzy p a d ły  do p aństw  austryackich. 
W o jn a  w  r. 1 8 0 9 . ,  k tóra  się zakończyła  traktatem wiedeńskim z dnia 1 0 .  
Paździe rn ika  oderw ała  je  od tego zw ią z k u ,  a Napoleon z łączy ł je  z Księ­
stwem  W arszaw sk iem  przez siebie u tw orzonem , nad którem panow anie od­
dał k ró low i saskiemu. Ju ż  w  ro k u  1 8 0 7 .  by ła  m ow a o p rzy w ró cen iu  da­
w nej Polski, a ustanowienie  księstwa w arszaw skiego, miało być uw ażane za 
p ie rw s z y  k rok  ku tem u celowi. Można teraz atoli s łusznie p ow ątp iew ać  
czyli cesarz F ran cu zó w  miał rzeczywiście k iedykolw iek  ten plan, albo czyli 
jego is to tny  zam ysł nie leżał w tych s łow ach : i l  m e f a u t  d e s  P o l o n a i s ,  
m a i s  p o i n t  d e  P o l o g n e  (potrzeba mi P olaków , ale nie Polski). Jes t 
faktum mocno stojącem w h is to ry i ,  że u tw orzen ie  księstw a warszaw skiego 
niebyło przyw rócen iem  P o lsk i ,  ale czw artym  rozbiorem polskich kra jów  na 
korzyść  czw artego posiadacza. W y p ad ek  w o jn y  1 8 1 2 .  r. oddał księstwo 
w arszaw sk ie  pod panow anie  cesarza wszech Rossyi, k tórego wojska od zni­
weczenia wielkiej a rm i i , co z Napoleonem przyciągnęła  do M o s k w y , nie 
miały ju ż  żadnego nieprzyjaciela przeciw  sobie. T ra k ta ty  na dniu 3 .  Maja 
1 8 1 5 .  pomiędzy R o s s y ą ,  P russam i i A ustr ią  zaw arte  i od trzech mocarstw 
bezpośrednio  p rz y  Polsce in teressow anych  za tw ie rd zon e ,  u p o rząd k o w a ły  tę 
s p r a w ę ,  a zarazem u tw o rz y ły  Rzeczpospolitą  k ra k o w s k ą ,  przez oddzielną 
całkiem u m o w ę  trzech mocarstw, w której forma rząd u  tego małego pań­
s tw a  została opisaną. S k u tek  nieodpowiedział oczekiwaniom z owego czasu. 
Rzeczypospolite j upew niona  wolność tudzież niepodległość i wiecznie t rw ać  
mająca neutralność po kilkakrotnie  zaw iedzionych  us i łow an iach ,  zostały  
zw alone  w zeszłym roku ,  p rzez pow stanie  w  zd łuż  i w  szerz daleko rozpo 
s ta r te ;  zaraz po obw ołan iu  wolnego pań s tw a  krakow skiego  Rzeczypo­
spolitą Polską w ezw ano poddanych  trzech m ocarstw  do zd rady  ich r z ą ­
d ó w  i  do bun tu ,  a n aw e t  niezwłocznie p rzedsięw zięto  rozbójniczą w y p ra w ę  
do Galicyi. N ik t z pew nością  niebędzie śmiał zaprzeczać , że w  tych  dla 
całego świata  ja w n y ch  p os tęp k ach ,  leży zbrodnicze złamanie s t a t u s  q u o ,  
to  je s t  zniweczenie s tanu  rzeczy na p raw ie  opartego. O prócz n iek tó rych

przew odzców  rebellii,  k tó rych  niegodziwość znalazła p rzy tu łek  za granicą, 
n ik t  n iew y stąp ił  jako  obrońca tego p os tęp ow an ia ;  przecież chciano u t r z y ­
m yw ać, że t rzy  m ocars tw a p o w in n y  b y ły ,  pomimo faktycznego zniweczenia  
r ząd u  krakowskiego jeszcze go u trzy m ać  i — poniew aż co się s ta ło  to  
odstać się nie może — rząd  ten na n o w o  p rzyw róc ić .  P a n  potrafisz nie­
w ątp l iw ie  ocenić różnice pomiędzy owein us tanowieniem  przed 3 0  la ty ,  
a wznowieniem pod obecnemi okolicznościami. G dy  ju ż  w  r. 1 8 1 5 -  dobrze 
się namyślano nad tw orzeniem R zeczypospo l i te j , w p o śro d k u  trzech  m onar­
chii,  do k tó rych  polskie n iegdyś p row ineye  zos ta ły  w cie lo ne m i, toć teraz 
najoczywiściej kiedy to małe państw o było  ju ż  raz cen tra lnym  p u n k tem  
rząd u  rew o lu cy jn ego ,  k tó ry  na g ruzach  is tnącego po rząd ku  przez na jzgu -  
buiejsze sposoby  r e w o lu c y jn e ,  p rz y w ra ca ł  R zeczpospolitą  P o lską ,  j a w n ą  
musi być  nie możność do wzniesienia na n ow o  K rakow a, jako  p a ń s tw a  nie­
podległego. N ikt nie miałby wdzięczności dla trzech m ocars tw  op iekuń­
czych za usiłowanie  w znow ien ia  daw nego  stanu  rzeczy na w e t  p rz ew ó d zc y  
i s t ronnicy  rebellii ubolew aliby  nad nicm jak o  nad sm utnem doświadczeniem, 
a r z ą d y  pograniczne najbliższą s tyczność z K rak ow em  mające, w y s ta w ia ła b y  
się tylko na za rzu t ,  ze z um ysłu  go tu ją  sobie same, niebezpieczeństwo w ie­
czne. Po  należytej rozw adze  bez zamiaru  dopiekania p rzem ocą m ałem u 
k ra ikow i,  k tó ry  tak bezczelnie b un t  po d n ió s ł ,  zgodziły  się t r z y  m ocarstw a, 
że p rzyw rócen ie  s t a n u ,  jak i w  K rakow ie  ro k u  1 8 1 5 .  u tw o rz y ły ,  leży po  
za obrębem politycznej możności.  Zachodziło w ięc py tan ie  co uczynić  
z miastem i okręg iem ? J a k o  najlepszem rozw iązan iem  zagadnienia okazało się 
postanow ien ie :  do tychczasow y stosunek  trzech m ocars tw  opiekuńczych  
znieść, a ziemię oddać tej monarchii do której p rzód  należała, k tóre j  p r a w o -  
das tw o raz j a  ju ż  o b o w ią z y w a ło , i z k tó rą  ma najwięcej n a tu ra lnych  sto­
sunków . P ra w d a  jes t ,  że m ocarstw a m o g ły  b y ły  tem u niepodległemu k ra ­
j o w i ,  nadać n o w y  rz ą d ,  zostawić s łowa i s tare  uk łady  oraz granice ja k  n a  
kartach  zakreś lone , ażeby imiennie trw a ła  n iby  niepodległość. Niechciały 
one jednakże tej igraszki,  a każdy  człowiek znający  się na p o l i tyce ,  k tó r y  
je s t  w  stanie p rzy jść  do pojęcia bezstronnego i w y t rw a ć  p rz y  n ie m , uzna, 
że m ocarstw a słusznie z robiły ,  iż niechciały. Co w  sw em  jes tes tw ie  nie 
mogło dalej is tnąć, n iepow inno  także imiennie paradow ać  i n iepow inno  s łu ­
żyć  na w olny  p rzy tu łek  najzgubniejszym zamachom. Podnies iono atoli da­
leko ważniejsze po w ą tp iew an ie ,  a mianowicie u t r z y m u ją c ,  że do tego p o ­
s tępku  t r z y  mocarstw a nie miały p r a w a ,  bez poprzedniego  zezw olenia  in­
ny ch  mocarstw , k tóre  w zię ły  udział p rzy  czynnościach kongressu  wiedeń­
skiego r. 1 8 1 5 .  i n iepo w inn y  by ły  w yrzekać  postanow ień  względem K ra ­
k o w a ,  jako  ich też w  w ykonanie  w p row adzać .  Jak  w iadom o ak t kongressu  
wiedeńskiego został podpisany  przez pe łnom ocników  A u s t r y i , Hiszpanii,  
F ra n c y i ,  A nglii ,  P o r tug a l i i ,  P r u s s , R ossy i  i S zw ecy i na dniu 9- Czerw ca 
1 8 1 5 .  r., kiedy tymczasem pom iędzy  A u s t r y ą ,  P rusam i i R o ssyą  t r a k ta ty  
u łożone dnia 3 . Maja w  spraw ach  k ra jów  niegdyś polskich, nas tępnie  od 
trzech m ocarstw  za tw ie rdzo ne ,  u p o rz ą d k o w a ły  w szystko bez mięszania się 
d rugich mocarstw'. P r a w d ą  j e s t ,  że te trak ta ty  zosta ły  zarejestrowanemu 
w akcie k o u g re s so w y m , a a r ty k u ł  1 0  m ów i: "rozporządzen ia  tyczące się 
k onsty tucy i wolnego miasta K ra k o w a ,  akademii tego m ias ta ,  b iskupstw a 
i k ap itu ły  krakow skie j  w yrzeczone w arty ku łach  7 ,  1 5 ,  1 6  i 1 7  i t y ­
czące się K ra k o w a ,  a do niniejszego trak ta tu  do łączo ne ,  mają mieć ten  
sam skutek  i tę samą moc jak  g d y b y  w  text t rak ta tu  ogólnego w cią-  
gniętemi zos ta ły .r  T o  m ocars tw o , k tó re b y  z własnej pobudki z a w a ro -  
w ania takow e obaliło, dopuściłoby się n iew ątp l iw ie  nadw erężania  zaw arte j  
u g o d y ;  b y ło by  to atoli g w a łto w n em  nadciąganiem myśli i s łó w  spo m nio -  
nego a r ty k u łu  1 0 .  trak ta tu  w iedeńsk iego , podsuwaniem m u  m y ś l i ,  k tó re j  
n igdy  nie m ia ł ,  ani mieć nie m ó g ł ;  g d y b y  z tego chciano w y w o d z ić  zobo­
w iązanie  się trzech m ocarstw , w  skutek którego pomimo wszelkich k rz y w d  
i niesłuszności od ta jem nych  zdradzieckich zamachów d o p ro w ad zon ych  aż do  
j a w n y c h  k ro k ó w  nieprzyjacielskich i po  publicznćm  zniweczeniu p o k o ju ,
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m o cars tw a  p o w in n y b y  d a w n y  stan rzeczy  przyw rócić .  P on iew aż  błahość 
takiego w ykładania  t r a k ta tu ,  k tó ry  nadał b y t  rzeczypospolitej krakow skie j ,  
bez  dalszych w y w o d ó w  bije w  oczy, toć przecie pozostaje  do rozw iązan ia  
zagadnienie: czyli t r zy  m ocars tw a  udział w tej spraw ie  mające i w yłączn ie  
do niej u p ra w n io n e ,  nie p o w in n y  by ły  w przód  nim w y rzek ły  to  postano­
w ien ie ,  zażądać zezwolenia  od innych m ocars tw ,  k tó re  ak t wiedeński p od­
p isy w a ły .  W y ło ż e n ie  tego pytania  każe się cofnąć na ten p u n k t ,  na k tó­
ry m  stanęły  w y pad k i .  Kiedy w  celu p rzy w ró cen ia  daw nej Polski z aw ią ­
za n y  i ro zga łęz iony  w Krakowie spisek w y b u ch n ą ł  w  postaci jaw n e j  rebelii, 
a w spółczesne usiłowania, mające w  zamiarze poduszczenie ludu, w y w o ła ły  
reak cy ą  i p rzy w io d ły  do sku tku  sceny praw ie  bezprzykładne w  dziejach, 
na tenczas nie mogło być m o w y  o poli tycznych  u k ładach ,  ale chodziło tylko 
o energiczne wkroczenie. Oddział wojska p rzy s łan y  do K ra k o w a ,  b y ł  za 
s łab y ,  ażeby się mógł ostać w  mieście. K ró l nasz Najj. P a n ,  za odebra­
niem  pierwszej w iadom ośc i , w y d a ł  rozkazy, ażeby w o jsk a ,  mogące ro zpo ­
cząć pochód, u d a ły  się na tychm ias t do o k rę g u  krakowskiego. Zasta ły  mia­
sto ju ż  osadzone przez w ojska  aus tryack ie  i ro ssy jsk ie ,  i nie b y ło  żadnego 
k o ns ty tu cy jn ego  r z ą d u ,  żadnej p raw o w ic ie  us tanowionej w ładzy. T ak  więc 
ze zajęciem w o jsk ow em  pokazała się konieczna potrzeba us tanowienia  rządu . 
F a k tu m  to zniweczenia ustanow ionego  w  r. 1 8 1 5 .  niepodległego k ra ju ,  do ­
k on ane  od p o w s ta ń c ó w ,  snadno nie daje się dostrzegać z odległości. T r z y  
atoli m ocarstw a op iekuńcze ,  nie m ogły  go spuszczać z uw ag i ;  musiały na­
p rzó d  u s tanow ić  r ząd  odpow iadający  chw ilo w y m  sto sun ko m ; nie mogły 
spełniać nad  tern swej opieki,  co ju ż  nie is tn ia ło ,  a długie trw an ie  rząd u  
p r o w iz o r y jn e g o , nie by łoby  ani k ra jo w i ,  ani sąsiadom pożyteczne. T r z y  
m o cars tw a  m ogły  sobie kłaść ty lko  py tan ie ,  czyli na now o mają u tw o rzy ć  
P a ń s tw o  k rak ow sk ie ,  albo co m ają postanow ić  względem k ra ju ,  k tó ry  upadł? 
Co do pierwszej a l te rn a ty w y  ju ż  p o w y że j  uczyn iono  u w a g i ,  że p r z y ­
w rócen ie  p a ń s tw a ,  k tóre  się stało targowiskiem  i p rzy tu łk iem  zdradzieckich 
zam achów  polskiej em igracy i ,  miałoby teraz zupełnie inne znaczenie ,  niz 
jeg o  u tw orzen ie  w r. 1 8 1 5 -  i u t rzy m y w an ie  aż do ostatniego spisku. Co 
się zaś tknie  d rugiego p y ta n ia ,  ja k  należałoby z krajem p o s tąp ić?  to  p rz y  
tem  p rzychodz i ło  naprzód  pod  ro zw ag ę :  kto ma p raw o  rozporządzenia ,  czyli 
ośtn m o c a r s tw ,  k tóre  p o d p is y w a ły  akt trak ta tu  w iedeńsk iego , czyli też 
t r z y  m o cars tw a ,  k tó re  t r a k ta ty  3 .  Maja pom iędzy s o b ą ,  a nie z d rug iem i 
u dz ia ł  do kongressu  m a jącem i, podp isy  w ały?  Śmiemy u t r z y m y w a ć , ze 
t r z y  mocarstwa bynajm niej  nie n ad w erę ży ły  cudzego p r a w a ,  ale ty lko  sw oje  
tak  w y k o n a ły ,  jak  w yp ada ło  z położenia rzeczy. Co się tyczy  P ru s  w  szcze­
g ó ln o ś c i , to  mieszkańcy Polacy W ielk iego  K sięs tw a  Poznańskiego okazali od 
r .  1 8 1 5 .  ja k  n a jw y ra ź n ie j ,  że m ate rya ł i p o zó r  do b u n tu  przeciw  rząd ow i 
k ró le w s k ie m u ,  nie leży w  k ra ju ,  lecz, że tak o w y  przez n iezm ordow ane 
n a m o w y  od zew n ą trz  ciągle n agarn iany  i p rze to ,  że dla nas j e s t  rzeczą nie­
zmiernie  w a ż n ą ,  ażeb yśm y  nie cierpieli p rz y  granicach P ru s  ogniska zama­
chó w , ani żebyśm y go nie o d b u d ow yw ali  pod  opieką i dozorem  naszym , 
skoro  w nadmiarze buntow nicze j bezczelności, samo się zniweczyło.

Berlin, dnia 2 9 -  L istopada 1 8 4 6 .  C a n i t z .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

W a r s z a w a .  — M ag is t ra t  miasta W a rs z a w y .  Dzisiejszćj nocy o t r z y ­
m an o  wiadomość przez sztafetę z Z aw ich os ta ,  że w o d y  na W iś le  pod  tein 
miastem ru s z y ły  w  dniu  2 1 .  b. m. o godzinie 9 |  wieczorem p rz y  wysokości 
w o d y  stóp 7  cali 6  nad zero. P o w tó rn ą  sztafetą o godzinie 7  i pó ł  dzisiaj 
ra n o  o trzym aną  doniesiono z Z aw ich os ta ,  że z p o w o d u  nadzw ycza jne j  g r u ­
bości lod ów  u fo rm ow ał się og rom ny  za tor  i w oda w  dniu  w czora jszym  do 
g o d z in y  8 i pó ł rano  wzniosła się do w ysokości s tóp  1 3  cali 5  nad zero.
O czem m agistra t  w  ponow ien iu  poprzedniego obw ieszczenia ,  zawiadamia 
m ieszkańców  okolic nadwiślańskich , ażeby p rzy  spodziewanein w kró tce  p u ­
szczeniu lo d ó w  p od  W a r s z a w ą ,  mieli się na baczności i wcześnie stosow ne 
środki bezpieczeństwa obmyśleć nie zaniedbali, tak, aby  w razie wezbrania  
w o d y  na W i ś l e , wszelkie należące do nich przedm ioty  bądź  na tej rzece, 
bądź  nad je j  brzegami zna jdu jące  s ię ,  należycie zabezpieczone zostały.  — 
W arszaw a , dn. 2 3 .  M arca  1 8 4 7 .  roku .  — Przezydent ,  rzeczy w is ty  radzca 
s tanu .

W s z y s tk ie  pieniądze polskie niemające napisu  w rossy jsk im  język u ,  
m a ją  być w yw ołane  z obiegu i po  p ie rw szym  Maja niebędą p rzy jm ow ane  
w  kasach. T o  może jes t  pow odem , że b ile ty  ró w n ie  skarbow e ja k  bankow e 
są  trudn ie jsze  do nabycia. B ank polski za dw a miliony ta larów sprzedał 
lis tów  zas taw n y ch  polskich bankow i berlińskiemu.

O d  g r a n i c  r o s s y j s k i c h ,  d. 1 6 .  Marca. — Ze rossyjskie  podboje 
w  ciągu ro k u  zeszłego na Kaukazie nie b y ły  w ie lk ie ,  to się w ykazuje  na­
w e t  z ra p o r tó w  ro s s y js k ic h , k tóre  kończą op isy  sw y ch  try um fó w , na zdo­
b yc iu  kilku wsi i zm uszeniu  do uległości kilku d ro bn ych  pokoleń. Zdaje 
się rzeczą zupełnie p e w n ą ,  że R o ssya  przynajm niej na czas niejaki zaniecha 
walki p rzec iw  Czerkiessom, a będzie się starała upew nić  sobie komunikacye 
do G ruzyi.  Zachodzi p y ta n i e , dla czego Rossya ściąga tyle w ojska  do G ru- 
^ i ?  T o  py tan ie  da się ty lko  tern ro zw iązać ,  że ma na oku  P e rsy ą .  Szach 
persk i nie j 6st w ieczny, jego syn  bardzo m łody ,  a s t ry jo w ie  i inni będą się

0 w ładzę d o b i ja l i , co o tw o rz y  wielką g rę  R ossyi.  Szach coraz bardziej 
Rossyi u le g a : w yd a je  je j zb ieg ó w , czyli stoi z n ią  w  k a r t e lu , co je s t  
wielką u ległością ,  zwłaszcza od niego do Rossy i n ik t  nie u ch od z i;  d o z w o ­
lił jej dw óch  pań s tw  nad morzem kaspijskiem na s tanow isko  dla o k rę tów
1 to raz na zaw sze ; pozw ala  kopalni w ęg la ,  a za to w szystko  R ossy a  ma 
tylko wspierać jego  syna  w ojsk iem , skoro  on umrze. R obi to całkiem bęz 
p o t r z e b y , bo Rossya i tak z całego serca uczyn iłaby  t o , gdy ż  nic k o rzy s t­
niejszego dla n i e j , ja k  nieść pomoc słabemu sąsiadowi.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 2 0 .  Marca. —  K ró l p rzy jm o w ał p rzedw czoraj  rossyjskiego 

pełnomocnika pana Kisseleff. M ó w ią ,  że pan Barante uda się do P e te rs ­
burga jako  poseł francuzki. P r e s s e  upa tru je  w ugodzie r ządu  rossyjskiego 
z bankiem fruncuzkim rękojm ią  daleko serdeczniejszego porozum ienia  się, 
niż z Anglią. P r e s s e  dalej p o w ia d a ,  że Napoleon ju ż  tę myśl w y p o w ie ­
dział i p rzyw odzi  list przez niego napisany w tym duchu  do Aleksandra. 
Pismo to atoli zapom ina,  gdzie szedł w ów czas  Napoleon i jakie miał za­
miary. Dalej p o w ia d a ,  że to była śliczna i wielka m y ś l ,  że we F ra n c y i  
mają nieuzasadnione przesądy  przeciw  R o ssy i ,  k tó re  u p ad a ją ,  skoro  się c y -  
wilizacyi rossyjskiej nie p o ró w n y w a  po d ług  francuzkie j ,  ty lko  pod ług  ros- 
syjskiej. K iedy dzienniki francuzkie m ów ią  o R o ssy i ,  to im zaraz p r z y ­
pomina się Po lsk a ,  a nie m yślą  o R ossy i w  obec pozostałej E u ro p y .  O za­
miarach n ienaw is tnych ,  m o w y  tu być  nie m oże, o jakich N a t i o n a l  mówi, 
bo R ossya  zb y t  otwarcie  w y s tą p i ła ,  zaw ierała  układ na drodze dyp lom a­
tyczne j,  a mogła to tajnie uczynić przez Rothschilda lub Poulda.

D onoszą  z T u lo n u  pod dniem 1 6 .  M arca, że królewicz Joinvil le  znaj­
dował się na pokładzie ok rę tu  »Souverain«, k tó ry  stał na przystan i Łuloń- 
skiej i że niosła pog łoska ,  iż naprzód  ze wszystkicmi statkami parow em i r u ­
szy ku  W io c h o m .

D ow iadu jem y s ię ,  że hrabia  Simeon w  miejsce hrabiego C o n to  zosta­
nie m ianow anym  jenera lnym  dyrek torem  poczt.  Minister skarbu  p rzed łoży ł  
w końcu posiedzenia wczorajszego izby depu tow any ch  p ro jek t do praw a, 
w celu u trzym ania  stacyi pocz tow ych  i p rzew ożenia  podróżnych  pojazdami 
przez konie ciągnionemi na na jw ażnie jszych  lin iach, mimo kolei żelaznych, 
i na to zażądał k redy tu  na rok  1 8 4 7 -  3 7 5 , 0 0 0  fr., a na rok  1 8 4 8 -  k re ­
dy tu  7 5 0 , 0 0 0  franków.

U n i o n  m o n a c h i q u e  o św iadcza ,  że większość rad y  minis trów  posta­
nowiła  odłożyć przedstawienie  p ro jek tu  do p raw a względem średniej nauki, 
k tó ry  miał wnieść pan Salvandy. W łaśn ie  odłożenie to p rzyp ada  w  ten 
sam dz ień ,  k iedy pan H ebert  w szedł do rad y  minis trów . Zam ianow anie  
go ministrem sprawiedliwości i sp raw  d u ch ow ny ch  wielu się niepodoba. 
Szczególniej na nie sarka duchow ieństwo.

W ięk szość  k o n se rw a ty w n a  pracuje  nad w yborem  na wiceprezesa izby  
d epu tow anych  pana Dupert.  K andydatem  zaś oppozycy i jes t pan Lacrosse.

K up no  rent francuzkich przez rząd  rossy jsk i s tanow i p rzedm iot po­
w szechnych rozm ów . Po  ogłoszeniu tego u k ła d u ,  natychm ias t w y s ła ł  lo rd  
N orm anby  k u ry e ra  do L o n d y n u  i głośno o św iadczy ł ,  że to je s t  bardzo w a­
żny  w y p a d e k ,  k tó ry  pociągnie za sobą  w ażne skutki. H ra b ia A p p o n y  zdaje 
się także wiedział o ta jnych w  tym  względzie układach i ośw iadczył pe w n ą  
nadz ie ję ,  że środek ten w p łyn ie  nader pomyślnie  na pożyczkę austryacką .

N a t i o n a l  opo w iada ,  że dom Rothschilda ofiarował radzie m unicypal­
nej 1 a ryza  k redy t  na 5  milionow franków , dla ułatwienia  je j  zakupu  zboża. 
A dm inistracya  podziękow ała  za k red y t  i o św iadczy ła ,  że ma dosyć pienię­
dzy  i k r e d y tu ,  a co do zboża nie ma żadnego k łopotu . Zboża je s t  poddo- 
s ta tk iem , lubo po cenach wysokich.

W  tych  dniach przyszło  do zawichrzeń na przedmieściu św. Antoniego, 
w yb ijano  okna piekarzom. W  dzielnicach stolicy znajdow ano  m nós tw o  
kartek z w ezwaniem  rob o tn ikó w  do łup iestwa.

C o u r r i e r  f r a n ę a i s  zaręcza ,  że książę R ianzares  zapłacił za sw ó j ty ­
tu ł  francuzki księcia M onm oro  1 8 , 0 0 0  fr. podatku.

Diennik sp o ró w  w  nas tępu jący  sposób w yjaśn ia  położenie finansów k r a j u : 
„Deficyt b udże tów  od r. 1 8 4 0  do 1 8 4 6  wyłącznic ,  z którego to ostatniego 
roku  dokładny  bilans dopiero  we W rześn iu  na s tą p i ,  w ynosi 3 8 4  milionów. 
R eze rw y  funduszu  amortyzacy jnego  w y no szą  3 6 2  m ilionów : po odjęciu 
zatem w y pad a  2 2  milionów na 6  lat p rzyp uśc iw szy  z o p p o z y c y ą ;  iż w y ­
padło  2 3  m il ionów , a prócz tego doliczając nie pok ry te  dotąd  koszta w y ­
nikłe z ro bó t  publicznych sank cyonow anych  p raw em  dnia 1 1 .  Czerwca 1 8 4 2 ,  
a w ynoszących  2 9 3  m i l io n ó w , z k tó rych  odtrącić trzeba 3 7  m ilionów na 
w y p ła ty  przez to w arzy s tw a  kolei żelaznych uskuteczn iane ,  zatem 2 5 6  mi­
l io n ó w , w ypadn ie  razem 2 8 9  milionów. D odawszy do w yp ad k u  z ostat­
nich 6  lat deficyt z lat p o p rzed za ją cy ch , k tó r y  samego d ługu  nie w y llkw i-  
dow anego  2 5 6  milionów w y n o s i ,  w yk azu je  się, że po bilansie na 1 8 4 6  
w  W r z e ś n iu ,  d ług  nie w y l ik w id o w an y  i inne zasoby skarbu  obciążone b ę ­
dą 5 5 5  milionami. P rzy tem  jed nak ow oż  należy uważać resztę pożyczki 
4 5 0  m ilionow ej,  z k tórej na postanow ione  dnia 2 5 .  Czerwca 1 8 4 1  ro b o ty  
ty lko  3 8 9  u ż y to ,  za chw ilow ą ulgę d ługu niew ylikw idow anego  w summie 
6 1  m ilionow : d ług  zatem w miesiącu W rześn iu  1 8 4 7  ty lko 4 7 4  m ilionów  
w ynosić  będzie. R ok  1 8 4 7  pow iększy  go w p ra w d z ie ; minis ter finansów ob­
liczył n iedaw no p rzypuszcza lny  deficyt na 4 8  m ilionów ; położenie jednako­
w oż  p ogorszy ło  się od tego czasu. Zdaje się że dojdzie do 1 0 0  milionów.
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Od tych trzeba będzie odtrącić rezerwy funduszu amortyzacyjnego na r. 1 8 4 7  
w  summie 81  milionów; pozostanie zatem na budżecie normalnym 1 9  mi­
lionów. Na wydatki nadzwyczajne wyznaczone 2 1 3  milionów dla robót 
publicznych na r. 1 8 4 7  przeznaczonych. Minister skarbu utrzyranje iż bę­
dzie można bez straty ograniczyć się na 1 2 0  milionach na przedsięwzięcia, 
ze względu na obecne okolicznos'ci. W  czterech ostatnich latach wydawano 
w  przecięciu w tym celu 64  milionów rocznie. P rzy jąw szy  zatćm 1 2 0  
milionów, z których odtrącić trzeba 1 8  milionów na dalszą w ypłatę dla 
towarzystw  kolei żelaznych, pozostanie 1 0 2  milionów i 1 9  milionów, ra­
zem 121 milionów deficytu na r. 1 8 4 7 -  »Otóż prawdziwe położenie finan­
sowe naszego kraju : kończy J o u r n a l  d e s  D e b a t s , »  otóż obciążenie 
długu niewylikwidowanego, którego w końcu Września 1 8 1 8  spodziewać 
się możemy. W' ogóle wszystko wynosi 6 5 6  milionów fr. Od r. 1 8 3 0  
rzadko mnjej było od 5 0 0  milionów, dodaje tenże dziennik i zapytuje czy 
Francya tak nisko stoi, iż ściągnięcie 1 0 0  lub 1 5 0  milionów ze wszystkich 
zasobów skarbu finanse kraju na niebezpieczeństwo naraża.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dn. 18. Marca. — Królowa przybyła wczoraj w tow arzy­

stwie swego męża i dzieci z wyspy W igh t  do pałacu Buchingham.
Z przedłożonych parlamentowi papierów urzędowych co do najnow­

szych wypadków wIndyach wschodnich, a mianowicie układów wPendsza- 
bie teraz dopiero widzimy jasno, co dało powód do najnowszych traktatów 
z Lahorą. Papiery te są wyjątkami z korrespondencyi jeneralnego guber­
natora z tajnym komitetem dyrekcyi kompanii wschodnio-iudyjskiej i w yja­
śniają intrygi Lala Singa, wezyra Lahory. M uhki-uhd-dhin , ojciec na­
czelnika powstańców wKaszemirze, łmana-achd-dahne, był starym powier­
nikiem Gulab Singha, a lubo z początku trudnił się rzemiosłem szewskiem, 
jednak wkrótce za staraniem ostatniego został mianowany gubernatorem Ka- 
szem iru , a syn jego gubernatorem teraz zostającej w ręku angielskiem pro- 
wincyi Dszuludur Duab. Poplecznictwo Gulab Singa tak ojca jakoteż syna 
zasłaniało przed skutkami łupieżnej ich administracyi i dla tego sądził Gulab 
Sing, kiedy został po pokoju zawartym w Ainriczir maharadżera i otrzymał 
Kaszeinir. że łatwo przy nim się utrzyma. Gdy jednak młody gubernator 
powstał przeciw niemu, zaraz miano podejrzenie, że go tylko podburzono i 
dopiero udało się jednemu posłowi młodego szeika dowieść, że przez Lali Singa 
został namówiony, i otrzymał od niego rozkaz, ażeby Kaszemiru nieodda- 
wał Guleb Singowi, a za to przyrzeczno m u,  że durbar w Lahorze nie bę­
dzie ściśle dochodził niektórych sumin zatrzymanych. Złożenie z posady 
Lala Singa jest wiadome i jego wyprowadzenie z Indyów wschodnich, po­
dobnie jak  now y porządek zaprowadzony w Pendszabie, do którego plan 
u łożył jeneralny gubernator we Wrześniu przeszłego roku, bo powątpiewano 
o pokoju pod rządem intrygującej matki Dullip Singa. Kraj ten pozostanie 
aż do roku 1 8 5 7 .  pod administracyą angielską i zdaje się ze sprawozdań 
jeneralnego gubernatora i jego agentów w ypływ ać , że nowy stan rzeczy 
jest zabezpieczony. Potęga jeneralnego gubernatora tak jest ugruntowaną 
przez najnowsze wypadki w Lahorze, że mu sig niewątpliwie uda urządzić 
Pendszab na silnej organizacyi.

W e d łu g  korrespondenta paryskiego gazety T i m e s ,  skreśliła królowa 
Krystyna smutny stan Hiszpanii.

W ę g r y.
P e s z t ,  1 6 . Marca. W yrastający codzień bardziej niedostatek żywności 

już  kilka razy poswarzył władzę namiestniczą z komitatami. 1 tak komitaty 
domagają się, żeby chłopi sypu dla wojska niepotrzebowali dawać w natu­
rze ,  ale, że za niego zapłacą cenę ustanowioną prawem , a tymczasem teraz 
kosztuje zboże cztery razy tyle jak ta cena wynosi.  Skarb przeto byłby na­
rażony na wielkie straty, ale komitaty wcale to nieobchodzi. Gomoroski 
komitat postanowił, aby niedawano ow sa,  lecz władza naraiestnicza zarzą­
dziła , że kiedy niemasz owsa to za niego w mniejszej ilości przyjmie jęcz­
mień i kukurydzę. Komitat to zawiadomienie wziął a d  a c t a  i pozostał przy 
swojem. Postanowił nawet,  że zajmie w posiadanie kasę wojenną i będzie 
jćj funduszem żywił wojsko, a tym sposobem dopomoże chłopom.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 24 .  Lutego. — W  tym tygodniu dywan kil­

kakrotnie zajmował się sporem grecko-tureckim. Po każdem posiedzeniu 
udawał się wielki wezyr do seraju, by zdawać sułtanowi sprawę z postano­
wień. List króla Ottona do sułtana, w ogóle zadowolił tego ostatniego. 
Obejmuje on zapewnienia najmocniejsze przyjaźni dla Porty , jednak nie ma 
tam dość silnego objawienia żalu jaki wzbudziły fakta dokonane, za to wi­
dzimy silną naganę posła tureckiego, dodano tylko, ze wyrazy, których 
użył król mówiąc do pana Mussurus, nie miały na celu obrażenia Porty. 
T u rc y  nie uważają wcale rzeczy za ukończoną i żądają zadośćuczynienia 
zupełnego. Dla tego Reis Efendi prześle notę do ministra spraw zagranicz­
nych w Grecyi i i ą(jać będzie, by pan Colettis udał się do pana Mussurus 
jak  tylko ten do Aten pow róc i, by go przeprosić za ubliżenie wyrządzone 
mu na balu w Atenach, albowiem, mówią Turcy , obrażono naszego posła 
i należy dac mu zadość uczynienie.

Z a p o m in a ją  oni zu p e łn ie ,  iż powodem tak nieprzyjemnego przemówienia 
króla do posła tureckiego były skutki intryg pana M ussurus , który mięszał 
się ciągle do wszystkich działań przeciw dworowi i gabinetowi. Zapomi­

nają także, iż w Atenach nikt zadośćuczynienia nie w y k o n a , jak tylko ma 
ono dotyczeć osoby pana Mussurus. Do tej po ry  stosunki urzędowe z rzą­
dem greckim nie są zerwane, albowiem pozostawiony przez pana Mussurus 
sekretarz interesa te załatwia. Jeżeli jednak w naznaczonym przez portę 
terminie, nie nastąpi odpowiedź zadawalająca od rządu greckiego, w  ta­
kim razie sekretarz ów zostanie odwołanym i stosunki dyplomatyczne tylko 
za pośrednictwem posłów innych mocarstw utrzymywanemi będą.

T i m e s  w ostatnim swym numerze twierdzi, żc sułtan nie myśli po­
przestać na liście króla greckiego, lecz nastawać będzie jak  najmocniej o za ­
dość uczynienie, którego żądał p. M ussurus; w  przeciwnym zaś razie wyśle 
flotę do portu Pirejskiego, by siłą to zadośćuczynienie uzyskać. Zdaje sig 
przecież, iż ta wiadomość korrespondenta dziennika T i m e s  jest bezzasadną, 
albowiem reprezentanci obcych mocarstw nie pozwolą, by przyszło do tak 
ostatecznych kroków.

K o n s t a n t y n o p o l ,  dn. 26 .  Lutego. — W  tutejszym gabinecie na­
stąpiła zmiana cząstkowa. Minister skarbu Nafiz basza otrzymał dymisje, 
a na jego miejsce mianowanym został Sarira Effendi, dotychczasowy radzca 
wielkiego wezyra (M ustaszarj; oprócz niego trzech jeszcze wysokich urzę­
dników mianowano; wszyscy oni należą do tak zwanej młodej T u rcy i ,  to 
jest ludzi, którzy krócej lub dłużej w zachodniej Europie bawili i mniej lub 
więcej przejęli się jej cywilizacyą. DymisionowTany minister skarbu był 
zupełnie człowiek dawnego trybu. Usunięcie jego i oddanie jego posady 
Mustaszarowi wielkiego wezyra jes t najlepszym dowodem, że Iieszyd basza 
jest wysoko w łasce sułtańskiej położony. Chodzi teraz o to, czy Reszyd 
basza w ten sposob położenie swe utwierdziwszy, szybszym krokiem po ­
stąpi w reformach zamierzonych.

Grecko-turecki spór jeszcze nie jest rozstrzygniętym. Porta postano­
wiła królowi Otto przesłać list sułtana. Padyszah odpowiada na zapewnie­
nia przyjaźni,  domaga się jednak, by zadość uczynienie panu Mussurus da- 
nem było w formie przez tegoż żądanej. Z tą depeszą przed kilku dniami 
wysłano parostatek do Aten.

Wiadomość o wybuchnięciu cholery w Damaszku była fa łszyw a; kara­
wana z Mekki wprawdzie tam przybyła, jednak już  na 1 5  dni przed p rzy­
byciem żaden wypadek cholery sig nie objawił. Porta myśli podobno za­
trzymać karawarfę w Hama nad Orontem , by tam odbyła kwarantannę; 
Haiua leży na pół drogi pomiędzy Aleppo i Damaszkiem. Do Aleppo kara- 
wanna bowiem rusza jedną kolumną ztamtąd zaś na trzy się rozdziela, 
z których jedna rusza do Orfa, druga do Aintab, trzecia do Adana.

Londyński S t a n d a r d  mówi w  swej korrespondencyi z Konstantyno­
pola, że 4 0 , 0 0 0  najlepszego wojska tureckiego skoncentrowano w tej chwili 
na granicy Grecyi.

G r e c y  a.
A t e n y ,  dn, (j. Marca. —  W  dniu 3- Marca w  południe przybił do 

portu  pirejskiego turecki statek parowy i oddawszy depesze, natychmiast 
odpłynął. Był to własnoręczny list sułtana z oświadczeniem, że zostaje 
w przyjaznych uczuciach dla króla greckiego, ale życzy sobie, żeby rządy 
ułatwiły według swoich iuteressow, całą sprawę. Sprawujący  interessa 
greckie w Konstantynopolu przysłał także notę A li-E fendego , która jest 
odpowiedzią na notę Koiletisa, co zawierała oświadczenie, że rząd grecki 
w sposób podany przez T u rk ó w  niemyśli robić przeproszenia. Ali Efendi 
ubolewa nad tein, ale ma nadzieję, że Grecya w ciągu 3 0  dni dołoży sta­
rania, aby pan Mussurus powrócił do Aten; inaczej zostaną zerwane wszel­
kie stosunki dyplomatyczne i sprawujący interessa greckie w Konstantyno­
polu, zostanie obdarzony paszportem do wyjazdu. Rząd grecki nie może 
się nakłaniać do żadnych upokarzających przeprosin, zwłaszcza, że opinia 
Greków, temu całkiem przeciwna.

Izby pracują nad budżetem wydatków ministerstwa sprawiedliwości. 
Ponieważ czynności w obudwu izbach niezmiernie powoli się toczą, przeto 
ministrowie byli zmuszeni prosić o trzy miesięczny kredyt z prawem assy- 
gnowania pieniędzy.

Opozycya przeciw rządowi jest bardzo znienawidzoną, a nawet Grecy 
mieszkający w Konstantynopolu, którzy przez wojnę z Turcyą ponieśliby 
największe szkody drą z pogardą dzienniki opozycyjne. Rząd grecki może 
być pewnym najlepszego ducha w narodzie i niepotrzebuje się lękać T u rk ó w  
oczywiście poduszczanych przez mocarstwa północne. Grecya może wkrótce 
zagrać wielką rolę w Europie.

R O Z I U I H  W U 11011 O S C l.
Koleje żelazne w Europie i w Stanach Zjednoczonych 1847. i\

(  Dokończenie.)

H o l  an  d y  a. Droga żelazna z Amsterdamu do Rotterdamu, przez 
Harlem, Leydg i Hagę, długości 2 8 , 2 0 0  m etrów, jest p ierwszą w  tym 
kraju zbudowaną i exploatowaną w calem przebiegu swoim. Ostatnia sekeya, 
z Hagi do Rotterdamu, o twartą  została w 1 8 4 4  r. koszt budow y kiiometru 
o 2 rzędach szyn, bez materjału, wynosił 5 9 ,2 0 4  fr. a dwa razy tyle na 
kilomet o 4 rzędach szyn. T a  nadzwyczajna taniość tłumaczy sig układem 
grun tu  który  wszędzie prawie jest równy i płaski; niską cenę materjałów
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i robocizy , jakoteź zupełnym brakiem robót sztucznych. Pierwszego S ty ­
cznia 1 8 4 5  rokuj, materjał tej linii składał się z 1 5  lokomotyw i 1 2 1  po­
wozów  dla podróżnych. W  1 8 4 4  r. dochód zcalej linii uczynił 1 ,2 6 0 ,9 6 6  
franków a liczba podróżnych 6 3 2 , 5 6 8 .  Taryfa tej drogi dzieli się na trzy 
klassy dla podróżnych. Rząd swoim kosztem ją  zbudował a potem exploa- 
tacyę jej ustąpił prywatnem u towarzystwu. Droga reńska, czyli z Amster­
damu do granicy p rusk ie j ,  ma całej długości 166  kilom. Sekcye Utrechtu 
i Arnheimu są ukończone. Ustąpioną została pewnej kompanii na lat 5 8 .

Droga żelazna, zwana O v e r  Y s s e l  buduje się rączo. Linia ta łączyć 
ięająca R otterdam , Hagę, Leydę, Utrecht i Amsterdam z północną Ilollan- 
dyą  i Niemcami, dotyka drogi reńskiej w Arnhaimie, biegnie na północ 
przez Zutphen i Deventer, i łączy się z siecią Niemiecką w Minden, Kolonii 
i Hamburgu. Ustąpioną jest na lat 5 0  prywatnej kompanii. Budowa jej 
natrafia na szczególne trudności, to jest są co krok kanały przez które rzu ­
cać trzeba mosty lub znaczne robić zw roty  dla ich ominięcia. Nie zwyciężo­
no tych trudności szczęśliwie; i tak ,  aby nie przerywać żeglugi i spławu, 
droga żelazna często przebywa kanały po mostach zwodzonych. Dziwny 
ten środek, przedstawiający niedogodność pod względem szybkości i bez­
pieczeństwa, nie wywołał przecież dotąd żadnego przypadku. Rzeka Sparna 
takim sposobem jest p rzebyw ana , a most zwodzony na 1 6 0  stóp długi, 
przechodzi przez Ren w tym celu pod Leydą.

W ł o c h y .  —  Oto spis kolei żelaznych otwartych do dnia 1. Stycznia 
1 8 4 6  roku.
K rólestw o N eapolitańsk ie . D lngość w m etrach.

1. Neapol i P o r t i c i .................................... 7 ,5 0 0
2. Neapol i C a s e r t a ...................................  2 2 , 2 0 0
3. Caserta i K a p u a ................................... 1 5 ,5 5  t
4 .  Nonziata i N o c e r a ................................1 5 ,9 8 7
5. Portici i C a s t e l l a m a r e ........................... 1 8 ,8 0 5

K rólestw o L om bardzko-W eneckie.
6 . Mediolan i M o n z a ................................... 1 4 ,0 0 0
7. Mediolan i T re v ig l io ............................3 1 ,674
8. most na lagunie (1. i 2. sekcya) . . 4 ,1 0 3
9. z Padwy do Vicenzy (3 .  sekcye) . 3 0 , 5 4 5

Toskania.
4 0 .  Livorno i Pizza ..................................  2 0 ,0 0 0
1 1 .  Pizza i Pontedera . . • ....... 2 1 ,0 0 0

nych lub 
skończonych 

w kilom.
Wiel. Brytan. 1 7 ,2 2 7  
Stany Zjedn. 1 4 ,6 0 9  
Belgia . . . .  1 ,1 0 0
Niemcy . . . 1 ,8 0 2
Francy a . . . 5 ,8 5 7

Stosu- P ro - 
Dochód D ochód nek w y. cent 
brutto czysty datków od ka- 

do do- pitalu  
z kilom. chodu

2 |

. . .  Z E B R A N IE .
D Iu g o scd ro g  D ługość 
projektow a- d róg  K oszt

otw ar- budowy 
tych

w kilom. kilom. _
3 4 0 9  5 4 3 , 7 6 0  fr. 4 4 , 0 0 0  2 5 , 3 0 0  44g
3 6 4 4  1 4 0 , 0 0 0 -  8 ,2 5 5  3 ,5 8 1  5 7 -

5 5 9  3 0 0 , 0 0 0  - 2 2 ,4 0 1  1 0 ,7 5 3  4 8 -  4 |
2 ,8 7 9  1 4 7 , 6 0 0 -  1 2 ,7 2 8  7 ,4 5 7  5 8 -  3 ,60§

9 4 4  3 0 0 , 0 0 0 -  3 1 , 8 8 0  1 2 ,7 5 1  6 0  - 4 ,25§
P r z y p a d k i  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .

Oto tablica w  stosunku do podróżnych: 1) śmierci, 2 )  ranionych, 3 )  
zabitych i ranionych, w latach najpomyślniejszych, najmniej pomyślnych i 
średnich. W y k a z  ten ułożono z ostatnich lat 4rech ( 1 8 4 2  do 1 8 4 5 ) .
1) Z g o n y .  R o k  najkorzystniejszy. R . najm niej korzystny. R o k  średni.
Francya . . .  1 n a '3 ,3 0 2 ,0 0 0
Anglia . . . .  1 na 9 4 7 , 0 0 0
Niemcy . . .  i  Da 8 ,0 8 9 ,0 0 0
Belgia . . . .  1 na 8 0 6 , 0 0 0

1 na 2 5 4 , 0 0 0
1 na 1 6 7 ,0 0 0
1 na 1 ,2 4 8 ,0 0 0
1 na 2 5 7 ,0 0 0

1 na 1 ,4 4 3 ,0 0 0  
1 na 3 9 9 , 0 0 0  
1 na 5 , 5 2 7 ,0 0 0  
1 na 4 4 1 , 0 0 0

D ata otw nrcia drogi. 
3 pażdz. 1 8 3 9  

11 grudnia 1 8 4 3  
2 5  maja 

1 maja 
1 sierpnia

Francya 
Anglia . 
Niemcy 
Belgia

1 8 4 4
1 8 4 4
1 8 4 4

17  sierpnia 
15  lutego 
12  stycznia 
12  stycznia

1 8 4 0
1 8 4 6
1 8 4 6
1 8 4 6

razem . . 2 0 1 , 1 2 8

21 listopada 1 8 4 4  
19  listopada 1 8 4 5

2 )  S t o s u n e k  r a n n y c h  d o  l i c z b y  p o d r ó ż n y c h .
1 na 2 ,2 0 1 ,0 0 0  1 na 3 8 , 0 0 0  1 na 7 9 0 , 0 0 0
1 na 1 ,2 7 9 ,0 0 0  1 na 9 0 , 0 0 0  1 na 4 0 4 , 0 0 0
nie ma ranionych 1 na 8 3 2 , 0 0 0  1 na 5 ,7 6 2 ,0 0 0
1 na 3 8 9 , 0 0 0  1 na 1 2 3 ,0 0 0  1 na 2 2 7 , 0 0 0

3) S t o s u n e k  z a b i t y c h  i r a n i o n y c h  do  l i c z b y  p o d r ó ż n y c h .  
Francya . . .  l  na 1 ,3 2 1 ,0 0 0  1 na 2 5 , 0 0 0  1 na 5 0 3 , 0 0 0
Anglia . . . .  1 na 5 4 4 , 0 0 0  1 na 6 4 , 0 0 0  1 na 1 9 4 ,0 0 0
Niemcy. . . .  1 na 8 ,0 8 9 ,0 0 0  1 na 4 9 9 , 0 0 0  1 na 4 ,4 5 9 ,0 0 0
Belgia . . . .  1 „a 2 0 9 , 0 0 0  1 na 8 8 ,0 0 0  1 na 1 4 3 , 0 0 0

Z tych rozmaitych wykazów w ynika,  że we Francyi wydarza się naj­
więcej przypadków na kolejach żelaznych. Porządkiem malejącym idą na­
stępnie Anglia, Belgia i Niemcy. Państwem, w którem na kolejach żela­
znych w średnim roku najwięcej było przypadków, jest Belgia; potem idą 
koleją Anglia , Francya i Niemcy. Obok tego wykazu korzystnem będzie po­
znać średnią szybkość konwojów w  czterech państwach, któreśmy tu po­
równywali , jako tez i w  Stanach zjednoczonych. Lokomotywa przebiega 
wgodzinę wraz z przestankami, kilometrów: 4 0  w  Anglii; 3 2  we Francyi;  
2 8  w Belgii; 2 4  w Niemczech; 2 5  w Stanach zjednoczonych.

E  x a ni e u p r z y j ę c i a  
d o  K rólew skiej s z k o ł y  i m i e n i a  L u d w i k i :  
w  czw artek  dnia 1. Kwietnia r. b. przed p o łu ­
dniem  od  godziny 10. d o l w s z e j ;  do  szkoły  p a ­
nieńskiej Seminarji sposobienia guw ernantek  
w  sobo lę  dnia 3. Kwietnia, p rzed  po łudniem  od 
godziny  10. do  lwsze'j.  U r.  B a r t h .

W ielka aukcja cygaro w.
W e  w to rek  dnia 6. i vv piątek dn .9 .  Kwietnia 

p rze d  po łudniem  od godziny 10., a z po łudnia  
od godziny  3. w H otelu  Saskim p rz y  W r o c ła w ­
skiej ulicy, sp rzedaw ane będą przez publiczną 
licytację 100,000 sztuk cygarów z różnych  fa­
b r y k  , w  par t jach  po 500 do  1000 sz t uk,  a to  
za złożeniem natychmiast pieniędzy.

A n s c h ii t z.
Na fo lw arku  G ó r z e  w i e  w  powiecie W ą g ro -  

wieckim położonym , ma b y ć  stajnia dla d rob iu  
i t rzody  n o w o  w y b u d o w an ą  i b u dow la  la w an 
t re p ry z ę  najmniej żądającemu w ypuszczona . — 
C elem  tym w yznaczyłem  termin na d z i e ń  21 .  
K w ietn ia  r. b. zrana na godzinę lOtą w miejscu 
G ó r z e  w i e ,  na k tó ry  ochotę budow ać chcą­
cych  z tern nadmienieniem zapraszam, że w  dniu 
term inu p rzed łożone  zostaną licytantom ry s u n ­
k i ,  ob rac h u n ek  kosz tów  jako  i w arunki k o n ­
trak tu  tej budow li .

C zer l in ,  dnia 24 M arca 1847.
R adzca Ziem stw a Z a b ł o c k i .

S p r z e d a ż  t r y k ó w .
, ‘odującym  ow ce w Wielkie 'm Xięstwie Po- 

znańskiem i w  pogranicznych pow iatach mamy 
h o n o r  donieść niniejszera, że t r z e c i  t ranspor t  
t r y k ó w  z tutejszej owczarni za ro d o w e j  w y s ła ­
l iśm y  w  przeszłym  tygodniu  do zak ładu  nasze­
go w J e r c e  p o d S z r e m e m ,  gdzie zatem obecnie 
t ry k i  na w y b ó r  w dostatecznej liczbie zualeść 
można. F ra n k e n w a ld e ,  dnia 23. Marca 1847.

K. r o l e  w s k a a d  m i n i s t r a c y a  o w c z a r n i  
z a r o d o w e j .

W e  włości w ie c z y s to -d z ie rz a w n e jK I e s z c z e -  
w o  p o d  K o s trzy n em , na trakc ie  z Swarzendza 
do  Ś ro d y  p o ło ż o n e j ,  jest kilka se t różnego g a­
tun k u  m łodych  szczepów  o w o c o w y c h ,  jako też 
660 sztuk m ło d y c h  to p o l i ,  k a sz tanów , lipów 
1 f- d. do  sprzedania .

Odprowadniki rumatyzmowe,
wynalezione przez

Edwarda Gross w Wrocławiu,
przeciw  chronicznym  i szybko  przebiegającym 
rum atyzm om  i cierpieniom nerw ow ym  wszel 
kiego ro d za ju ,  jako to: bólom twarzy, głowy, 
zębów , w uszach , krzyżach i łędźwiach, rwaniu 
w cz łonkach , paraliżom , bólom gardła i piersi 
i tp . , jako  też przeciw tępemu słuchowi.

O d p ro w a d n ik i  te by ły  już  d. 1. Października 
1844. od  W y s o k ic h  w ładz lekarskich w Berlinie 
w lekarsko chemicznym względzie p róbow ane  i 
uznane za ważne i wszędzie skuteczne. G łó w n y  
ich skład po cenach s t a ł y c h ,  po  10 i 15 sg r . , 
u t rzym yw anym  jest ciągle na W ielk ie  X ięs tw o 
wHaudlii strojów i paclinhicł «#. 
Reszki w Poznaniu, w starym  Ry n k u  
Nr. 41. (w aptece Pana W a g n e r a  na pierwszem 
piętrze).  O b c y  płacą 1 sgr. po r to  więcej.

Za p raw dziw ość  ręczy  E d w a r d  G r o s s .

Mój dziś o tw o rzo n y  
H a n d e l  k o r z e n i  

polecam łaskawym względom S zanow nej P u­
bliczności. P o zn ań ,  dnia 24. Marca 1847.

L u d w i k  K i i h n a s t  
p rzy  W o d n e j  ulicy obok  szkoły Ludwi ki

Nasz okwicie d o b ran y  skład  o l l i ć  | ) ł t | l i c ~  
r o w y c l l  w najnow szych  i najguslowniejszych 
w zorach ,  w  cenie za pokó j od  2 |  Tal. począ-  
wszy, po  n a d  p o d z i w  t a n i c h  cenach ; b ron-  
zow e m i ł k i  d o  s a r d y n  i wszelkiego r o ­
dzaju d e k o r a c j e  d o  g a r d y n  ( firanek) 
polecają

S c li m i d t Sc M u l l e r ;
N ow a ulica Nr. 4. pod le  Bazaru.

Now y skład t o w a r ó w  mo­
d n y c h  znajduje się obecnie 
przy Wilhelinowskiej ulicy 
pod Nr. 8. naprzeciwko Hote­
lu Bawarskiego.

M e y e r  F a l k .
Co t v l k o  znow u odebrałem a i c y -■    - w u iu il iii  -•

W — - p i ę k n e  M e s s e ń s k i e  a p e l -
c y n y  i  c y t r y n y ,  p r u n e l e ,  ś w i e ż e  
U l h l .  m i n o g i  i  m a r y n o w a n e  w ę ­
g o r z e  i przedaję nad p o d z i w  t a n i o  — nie 
przez  obietnicę w G azecie,  lecz W krotn ie*  

J a n  I g n. M e y e r ,  w  ry n k u  Nr. 86.
m r-  Swieże suclie drożdże poleca t a n i o  

Robert Reiser, 
przy  S t r z e l e c k i e j  ulicy Nr. 26.

Kazwy kościołów.

IV" kościele katedralnym  . • . . 
W  kośc. fara. S. M aryi M agd. ! 
W  kościele S. W ojciecha  . . .
W  kościele S. f t la rc in a .............
Franciszk. (gm ina niem -katol.) .

Dnia 2. K w ietnia . . 
W  kościele dawn. X X . Domin. 
W kosc. S ióstr m iłosierdzia . , 
W  kośc. ewaiuel. s .  K rzyża. . 
W  kośc. ewaniel. S. P iotra 
W  kościele garnizonowym  . '. .

W  niedzielę dnia 28. M area 1847. r. 
będą mieli kazanie

p rzed  południem . po południu .

W  ciągu tygodnia od duia 
19. do 25. Marca.

urodź, się

—'* •= £ 
o a j - o  it

- Man. P rokop.

- Praeb. Stamm. 
K ler. Biii.jua.
K aznod. F ischer.
R. Kons. D r Siedler. 
Kazn. dyw, Niesc.

X . Podk. Ziem kiew icz 2 1 3
- Man. Amman. 4 3 ?
- P rob . Urbanowicz. 4 1 1
- Dzick. Kamieński. 1 5 1
- P r. Graiidke.

Kapel. From holz.

—  -— 1 2 5
—  — — 1 2

— 1 1
wgoiem . . . 12 14 15

um arło

TL 5

-i
te I ś lub  

wzięto  
p a r
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